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K r a k ó w  1 9  p a ź d z i e r n i k a .
Jeżeli podróż N. Pana, według tego jak 

donosi korespondent nasz wiedeński, przyj
dzie wkrótce do skutku, i w Monachium na
stąpi zjazd Cesarza Austryackiego z Cesa
rzem Francuzów, natedy przybędzie nowy 
materyał prasie dziennikarskiej do domysłów 
i rozumowań, pierwej jeszcze, zanim wyczer- 
pnęła dawniejszy, który jej dostarczyły zja
zdy w Sztutgardzie i W ej marze. Przez ca
ły  ubiegły tydzień, zjazdy to były jeszcze 
wielkim przedmiotem zajęcia dla dzienników. 
Zapisać tu tylko wypada, że jeden z prze
glądów francuskich, Revue Contemporaine, 
miał sobie jak się zdaje zakomunikowany 
myśl w jakiej sporządzony został okólnik 
wysłany przez hr. Walewskiego do ajen
tów francuskich przy obcych dworach uwie
rzytelnionych, majycy im posłużyć w roz
mowach dyplomatycznych o zjeździe sztut- 
gardzkim, gdyby do takowych przyjść mia
ło. Przeglyd rzeczony w ostatnim swym ze
szycie z 15go b. m. utrzymuje stanowczo, 
iż hr. Walewski w okólniku tym poleca a -  
jentom francuskim uważać zjazd w Sztut- 
gardzie jako następstwo zbliżenia się monar
chów, wynikłego z traktatu paryskiego, jako 
rękojmię, że warunki tego traktatu wykona
ne zostany, że zasady w nim przyjęte i o- 
głoszone nabierają coraz większej mocy i 
znaczenia, że utrwalenie pokoju jest usiło
waniem i głównym Celem monarchów; do
daje zaś w końcu, że lubo zawarcie nowe
go przymierza niema być następstwem bez- 
p o ś re d n ie m  te g o  zjazdu, wszelako przygo
tuje on drogi do  ta k o w e g o  przymierza, w  ra- 
zie, gdyby go okoliczności wymagały a tru
dności jakie dziś do stanowczego utrwalenia 
pokoju stojy jeszcze na przeszkodzie, nie 
dały się innym sposobem usunyć, to jest 
rozwiyzać według zasad słuszności. Jak 
kolwiek w ogólnych nader wyrazach zawar
te, oświadczenie to Przeglądu Współczesne
go jest ważne, bo wskazuje możność a ra- 
c/.ej ewentualność przymierza Francy i z Ro- 
Syy; stanowisko zaś bonapartystowskie tego 
czasopisma i ton jaki w tem ogłoszeniu 
przybrało, ka/y się domyślać, że przemawia 
z urzędowego natchnienia. Ukończywszy zaś 
o zjeździe sztutgardzkim, przechodzi do wej- 
niarskiego, który uważa za dopełnienie pier
wszego. Jako własny już wniosek podaje, 
że i tam nie zawarto przymierza, ale na
stąpiło tylko zbliżenie w celu utrwalenia po
koju, zbliżenie to które jego zdaniem odpo
wiada wybornie pośredniemu stanowisku mię
dzy tem jakie zachowywała Austrya wzglę
dem Rosyi od 1818 do 1854, a tem na ja 
kiem się względem tego państwa trzymała 
w dwóch ostatnich latach. Kończy nareszcie 
Swe rozumowania przeglyd francuski odwo
łaniem się do systematu solidarności, aby 
zaspokoić Niemcy przed wszelky obawy 
koalicyi, której zaród w zjeździe sztutgardz
kim upatrywać chciano.

Uwagi jakie się tu nasuwajy, odkładamy 
do osobnego artykułu; wrócić nam bowiem 
wypadnie d0 t£j WPżnei publikacyi, która 
pierwsza uchyliła choć cokolwiek owy ta- 
jemnicz > zasłonę pokrywajycy dotyd zjazdy 
monarsze. C h c ia ł  j y  także w  ostatnim nu
merze swoim uchylić le Nord, przynajmniej 
co do powziętych postanowień w Sztutg*r” 
dzie względem kwestyi duńsko-niemieckiej i 
kwestyi Księstw Naddunajskich.

W edług niego, co do pierwszej stanęła 
zgoda między monarchami, na dołożenie 
wszelkich starań, ftky sprawa ta ukończony 
została bez wniesienia jćj przed Bundes
tag , czyli innemi słowy, aby niedopuścic 
jej zajytrzenia i niedozwolić, by przybrała 
wifktsę rozmiary i stała się kwestyy euro-

pejsky. Le Nord  utrzymuje, że Austrya i 
Prusy sy tegoż samego zdania; że w skut
ku tego prozumienia korona duńska nowe u- 
czyni propozycye zgodniejsze z żydaniami 
Holsztynu, a Holsztyn w przyjęciu ich wię
cej okaże niż dotyd pojednawczego ducha. 
Czy tak będzie, a nawet czy tak być mo
że— bliska przyszłość rozstrzygnie, zawsze 
jednak postanowienie to na zjeździe sztut
gardzkim, w przypuszczeniu, że dziennik ro
syjski dobrze jest zainformowany, świadczy
0 pokojowym duchu jaki przewodniczył na
radom, i o chęci niezaprzeczonej usunięcia 
wszelkich nowych sporów mogycych prowa
dzić do europejskiego wstrzyśnienia.

Co się zaś tyczy drugiej kwestyi, to jest 
organizacyi, a raczej połączenia księstw 
Naddunajskich, utrzymuje le Not'd, że mo
narchowie w Sztutgardzie porozumiawszy się 
co do środków, któremiby zapobiedz można 
trudnościom tamujycym dalszy bieg sprawy
1 mogycym zakłócić pokój europejski, zo
stawili sobie zupełną niepodległość opinii 
w ostatecznem kwestyi tej załatwieniu. Twier
dzenie to Norda odpowiada duchowi traktatu 
z 30go marca. Dywany ad hoc w Jassach 
i Bukareszcie sy zebrane i niebawem przed- 
stawiy swe życzenia komisyi będycej w tym 
celu w Księstwach. Komisya zda swój ra
port konferencyi, a ta stanowczo nad orga- 
nizacyy przyszły orzecze. Kolej jaky prze
chodzić ma sprawa, jest wytknięta. Idzie tyl
ko o to, aby nie zaszły trudności. Co do 
tych trudności, gdyby się pojawiły, miało 
nastypić porozumienie w Sztutgardzie, we
dług Norda. Czy nie byłyby to właśnie o- 
we trudności, któreby według Przeglądu 
U spółczesnego zmusić mogły Francyę i An
glię do zawarcia przygotowanego przymie
rza? Stawiamy pytanie — nie mamy zaro
zumiałości chcieć takowe rozstrzygać. Nie
podległość zaś opinii w ostatecznem zała
twieniu tej kwestyi, który sobie monarcho
wie według Norda zastrzegli, nie byłaby 
niczein innem jak wolnością zdania Francyi

Rosyi na przyszłej konferencyi, której się 
niektórzy spodziewają w listopadzie. Porozu
mienie monarchów nie ma sięgać dalej 
jak do sprowadzenia tej sprawy według wy
znaczonej drogi przed konferencyy; tam ka
żde mocarstwo zajmie stanowisko, jakie za 
stosowne uzna.

Tymczasem puszczono w obieg wiadomość, 
że Anglia i Austrya zaprotestowały w Stam
bule przeciw' nowym wyborom do dywanów 
ad hoc, i zażądały od Porty unieważnienia 
takowych. Byłaby to właśnie taka trudność 
o jakiej mowa powyżej, tamująca bieg spra
wy i mogąca sprowadzić wstrzyśnienia. Po
zwoliliśmy sobie zaprzeczyć z góry tej 
wiadomości, jako niepodobnej do prawdy. Oka
zało się, że mieliśmy za sobą słuszność. 
Objaśniono jy w następujący sposób: że An
glia i Austrya nie założyły protestacyi prze
ciw wyborom, ale że się przyłączyły do o- 
wego okólnika Porty wymierzonego przeciw 
wszelkim dążeniom unii w Księstwach, z któ
rego wyjątek podany pr/ez VVnivers, po
wtórzyliśmy w numerze naszym z 14go bm. 
Nie wchodząc już w to, czyliby stosownem 
było, aby państwa jak Austrya i Anglia, 
łączyć miały swoje głosy tak przeważne d> 
okólnika tureckiego, przeznaczonego dla a- 
jentów Porty; dość wspomnieć, że według 
tego co nam donoszą, okólnik o którym mo
wa? nie doszedł jeszcze do poselstwa otto- 
mańskiego w Wiedniu, a według zapewnie
nia dzienników półurzędowych francuskich, 
nie otrzymał go dotyd również poseł ture
cki w Paryżu. Istnienie tego okólnika zdaje 
się zapewniać wyjątek podany w Llniwerze, 
dobrze zwykle zainformowany w sprawach 
stambulskich, ale może wysłanym on nie zo

sta ł i schowano go na czas późniejszy, aż 
się dywany oświadczy, lub konferencya zwo
łany zostanie.

Przerzucając się z Wschodu na Zachód, 
widzimy przesilenie ministeryalne w Hiszpa
nii, które trwa ciągle i nie zdaje się być bli— 
skiem końca. Nikt po Narwaezie przyjąć nie 
chce niebezpiecznej godności Odmówił Bra
wo Murillo, z powodów które dłuższego w y- 
magajy objaśnienia. Mon poseł hiszpański 
w Rzymie, zawezwany został przez królpr 
wę. Tymczasowo admirał Armero, z rozkazu 
królowej przybył z Andaluzvi do Madrytu i 
°bj$ł? donosi depesza, "krzesło prezesa 
rady mimstów i wydział ministra spraw we
wnętrznych. Inne wydziały powierzono tym
czasowo sekretarzom stanu.

Anglii całkiem prawie nie widać w ru
chu ogólnym polityki europejskiej. Głośno 
wszakże odbija się na kontynencie jej 
trudne położenie. Ostatnia wiadomości z In- 
dyj uważają dzienniki londyńskie za bar
dzo pomyślne. Utrzymanie status quo 
w Indyach wydaje im się wygrany. W edług  
nich, powstanie się nie rozszerza, a skoro się 
nie rozszerza, upada; sypoje wykazali cały 
swą słabość skoro dotąd zniszczyć nie mo
gli małych korpusów, które z nimi walczy. 
Przytłumienie powstania uważane jest w An-r 
glii za nieochybne, jest tylko kwestyy czasu. 
W . Brytania obmyśla tylko środki rzydze-r 
nia Indyami na przyszłość. Opinia, że tylko 
za pomocy rozszerzenia chrystyanizmu ko
lonie te utrzymać i niemi zarządzać potrafi 
W . Brytania, tryumfuje w zupełności. Kom
pania indyjska musi uledz zmianie, jeżeli nie 
całkiem będzie rozwiązany. W szakże jak 
na teraz żyda ona pożyczki dwustu inilio-r 
nowej. Czy zdoła takowy otrzymać? czy 
też rząd angielski zastąpi jy już teraz i 
uderzy w income tax  dla pokrycia kosztów 
wojny, jak to uczynił w wojnie wscho
dniej?.. .

Pytanie to ważniejsze niż kiedykolwiek wobec 
kryzys finansowej, która się pojawiła nie 
tylko w Anglii, ale we wszystkich prawie 
głównych targach giełdowych europejskich. 
Rozpoczęła jy Ameryka, przez Anglię 
przeszła do Europy. Szukać jćj przyczyn 
nie pozwala zakres niniejszego artykułu. 
Wzmiankować o kr tycznem położeniu fi
nansowego* świata wypadało jednak konie
cznie , jest ono bowiem główny cechy sy- 
tuacyi chwilowej,. Kryzys finansowa i oba
wy wstrzyśnień K teS° Powo“u> zagłuszają 
nawet aż do pewnego stopnia i wznoszą
ce się głosy o zjazdach m narszych, i 
echo powstania indyjskiego. A  jednak tp 
ostatnie przyczyniło się pewnie do spro
wadzenia tego w finansach europejskich 
rozstroju; a okol cznosć, że właśnie wy
padł on w chwili zjazdów monarszych, jest 
zapewne prostym tylko przypadkiem, ale 
zawsze po aje przedmiot do głębszego za
stanowienia nad koleją, który postępuje spó- 
łecznosc europejska. Redukcya armii w E u - 
ropie nie byłażby najpraktyczniejszym śro- 
( lem zapobieżenia następstwom groźnym, 
JTP ywającym z rzeczonego finansowego po-

ozenia?  Nie byłażby oraz p ra w d z iw ie
° y  kalnym dowodem siły owego systematu 

s°lidarności interesów w państwach, ogło
szonego na kongresie paryskim, a którego 
utrwalenie miało być, o ile wnosić wolno, za
miarem zjazdów monarszych w Sztutgardzie 
i W eim arze?......

K o r c g p o B i c i ^ *  C * » s u

Wiedeń 17 października.
£  Daienniki powtórzyły depeszą cyrkularny, którą 

Porta podług VVnivers wysiać rniuła do swych po
słów za granicą przeciw połączeniu Księstw Nadduunj- 
skuh. Zapewnie was mogą, i t  tutejsza ambasada tu

recka podobnej depeszy dotąd nieotrzymała, 1 i t  nawet 
w nią nie wierzy.

Znaczna liczba znakomitych Wołochów i Mołdawian 
bawi w t^j chwili w Wiedniu. Jedni jad ą  do Paryża, 
drudzy wraeąją stamtąd. Wszyscy zaczynają wątpić, 
żeby połączenie Księstw nastąpi# mogło. Dla ducho
wieństwa i bojarów najpoiądańszą byłoby rzeczą, u- 
trzymanie etatu quo. Ci, z którymi mówiłem wyznają, 
że wybory, projektowi napozór przychylne, miały głó
wnie na celu zatrwożenie Porty i Austryi nie co do 
formy politycznej rządu w Księstwach, lecz co do re
form wewnątrznych, których klasy uprsywilejowane 
przedewszystkićm sią boją. Zdaje się nadto być pewnem, 
że w tych wyborach, tyle było przynajmniej intryg i 
zabiegów ile w pierwszych. Rząd tutejszy ma na to 
dowody w raportach urzędowych z Bukaresztu i Ca- 
rogrodu i zamierza w razie potrzeby złożyć je na kon
ferencyi paryzkiej. Wszakże jest rzeczą niewątpliwą, że 
w Carogrodzie ani Austrya, ani Anglia protestacyi nie 
zaniosły.

Wyjazd N. Pana do Monachium nastąpi, lubo czas 
dotąd nieoznaczony. Powiadają z pewnością, że N. Pani 
towarzyszyć będzie w tąj wizycie Cesarzowi. Że Ce
sarz Napoleon spotka się tam z N. Panem, wątpliwo
ści niepodlega.

Przesilenie na giełdzie trwa ciągle. Instytut kredyto
wy z trudnością porozumie sią z wierzycielami domu 
lioskowicza. Zdaje s ię , że konkurs upadłości nie pój
dzie drogą sądową.

Towarzystwo dramatyczne włoskie p. Rossi rozpo
częło świetnie swe przedstawienia wczoraj w Joeeph- 
stadltheater. Sala była pełna. Gra aktorów wyborna.

Paryż 14 października.
Mimo powstania indyjskiego spodziewano się pod

wyżki giełdy paryzkiej, bo stan finansowy Francyi jest 
nie iły , tymczasem w miejsce podwyżki mamy spadek 
a nadto początek kryzys finansowój. Kryzys rozpoczęła 
się w Ameryce upadkiem 117 banków, przeszła do 
Anglii i Niemiec a nakoniec do Francyi. Bank francu
ski musiał korzystać z ostatniego prawa i podnieść 
eskomptę do 6 1/ a°/0. Eskompta bankowa w Anglii i 
Niemczech jest daleko wyższą. Kryzys amerykańska 
dotknęła dolegliwie giełdę londyńską, z wielką boleścią 
Anglików, którzy przy powstaniu indyjskićm, chcieli 
byli eatą dumę finansowo-polityczną zachować. Każda 
kryzys amerykańska jest zawsze straszną dla Anglii, 
bo handel amerykuńsko-angielski dochodzi miliarda. Han
del amerykańsko-francuski nie przechodzi stu milionów 
za to handel francusko-angielski przechodzi 300 milio
nów. Tegoroczna zima będzie zła w całym świecie 
z przyczyny flnansowćj. Giełda paryzka dawno tak ni 
sko me stała. Rząd myśli zaprowadzić małe zmianv 
w poborze opłat odchodzących do giełdy. Krerivt m 
chomy preechódzi przez ciężką próbę, próbę często 
fatalną dla tego rodzaju banków. Mires iest

STaSSfWLSST • *
o a i Ł f e ! ? 1™  n,C PISnÓ 0 *r?*y8 roluisteryalnej hisz- 
wie iak stoi *P cause- Kryzys się ciągnie i nikt nie 

n  . ™  M  ministrów Hiszpanie opu-
J4 ary i, ale nie wiedzą czy mają wymawiać lo-

’ *, we dojechawszy do Madrytu, nie wypadnie im 
powrocie. Biedny to krąj. Francya i Anglia zobowiązały 
się wząjemnie nie wywierać sądnego wpływu w Hi
szpanii; Cesarz dał w tym względzie najsurowszy roz
kaz hrabiemu Turgot; Hiszpania rządziła się sama, 
ale niestety rządzić się jćj trudno. Cesarska Francya 
tryumfąje z tego, bo Hiszpania jest parlamentarską. 
Hiszpania przypomina mi wyrazy pana Cornewal Le
w is: rząd je s t tćm trudniejszy, im bardziej się go po
trzebuje, a  tćm łatwiejszy, im go się mniój potrzebuje.

Sprawa rumuńska pozostaje w sekrecie. Mówią cią
gle .o księciu Murat, ale mówią tak ie  o księciu Leich- 
tenberskim, a nawet o księciu Witgenstein (Darmstads- 
k im ), jak książę  M urat.  adjutancie Cesarza Ale
ksandra. Cons * „pr‘ «czy, aby ambasadorowie
angielski i auetry cki w Stambule zaprotestowali prie- 
«iw nowym wyborom rumuńskim i domagali się ich 
unieważnienia. Rosya popierając jedność Rumunii, odzy
skałai wp yw w tej prowincyi. Utrzymuje się obawa, 
aby Francya zbyt me podniosła Rosyi i nie zerwała 
‘e8 ° J °  ,ro b l,a- Zależyć to będzie wiele od wyboru 
dynastyi rumunskiśj. Gdyby rzeczy nie poszły w seu- 
sie raucuskim , trzebaby przypomnieć to , co się raz 

p. o P gammach politycznych geniuszu francuskie
go t rosyjskiego. Malkontenci i l  5 ciągle tłum aczą rze- 
czy i biorą system pacyfiiacyjny tylko za towarzystwo 
wzajemnćj obrony. Zobaczemy.

Pomimo niecierpliwego oczekiwania, nie wyszedł di - 
tąd opis podróży parowca » Królowa Hortensya" pana 
Charles Edmond, w którym obszerny rozdział ma być 
poświęcony Skandynawizmowi.

Zaczynają mów‘ć 0 Ksi«ciu Pruskim , o jego uspo
sobieniu, o jego charakterze. Ma to być człowiek pe
wnej woli. Polityka pruska wpływała dawniej na język 
Timesu, a terez wpływ# na zarzucenie projektu prze
prowadzenia drogi żelaznej z  Dynaburga do Lipa« y. Pru
som chodzi o korzyści Memla.



CZAS i  Wtorku 20 ,t!k* 1857.

Rozeszła się złowroga pogłoska: Unici Królestwa 
mieli zostać zmuszeni do uznania supremacy! synodu 
petersburskiego...

Belleydier, w historyi Cesarza Mikołaja, napisał 
wiele fałszów. Nikt ich dotąd nie sprostował. Prawda 
że osoba autora sprostowania nie bardzo warta. Po
trzeba byłoby napisać do Monitora i zaprotestować 
przeciw kłamliwemu romansowi wychodzącemu w feil- 
letonie tegoi pisma. Zaprzeczenia, prostowania są do
brze widziane przez Francuzów.

P a r y ś  14 października.
Anglicy odetchnęli. Interesa indyjskie idę dla nich 

lepićj. Polepszenie rzeczy w Indyach wpłynęłoby na 
politykę Angłii w Europie. W Indyach jak we wszy
stkich krajach zostąjących pod panowaniem anglo-ame- 
rykańskióm, używanie rewolwerów stoję się coraz o- 
gólniejszćm. Rząd angielski ma w londyńskiej Tower
25.000 sztuk tćj broni. Rząd francuski ma jej takie 
dosyć i posyła ją  szczególnićj do Algieryi i Senegalu. 
Sądzą niektórzy ie  wynalazek rewolwerów wpłynie 
> czasem na taktykę kawaleryi.

Rząd przedstawia w departamencie dolnych Pireneów 
na deputowanego w miejsce zmarłego margrabi de Bel
mont pana Larrabure, byłego deputowanego.

Dnia 20 Cesarstwo wyjadą do Compiegne, gdzie za
bawią cały miesiąc.

Rząd francuski gotuje się na pokój i kryzys finan
sową. Rozpuścił znowu na urlopy trochę wojska i za
wiesił zaciąg ochotników. Francya ma obecnie około
400.000 wojska, ale, jak to wykazały D ibaty, może 
mieć w potrzebie 700,000. Kończą się strategiczne 
koszary około „Ch&teau d’Eeau* i „Place de la Victoire“. 
Na ostatnich czyta się godło: „Siła, ostrożność, czuj
ność, porządek publiczny*. Marszałek Pelissier zwiedzi 
wkrótce fortyfikaeye Alezandryi, Genuy itd. Marszałek 
Bosquet trzyma się na ustroniu. Natomiast marszałek 
Canrobert adjutant cesarski jest wszędzie.

Reforma zaprowadzona w administracyi kolegium 
francuskiego, zrobiła wrażenie w świacie profesorskim, 
zachowującym dawne usposobienia.

Pod wpływem energicinój propagandy religijnej libe- 
ralnćj a nawet rządowćj, prawie się już zmieniło dzi
siejsze dążenie literackie. Wszystkie nowsze romanse i 
powieści, są przykładniejsze. Przejadła się dawna lite
ratura i Francya przychodzi do tego, czego pragnął 
pan Rigault w D ibatach , (j. źe publiczność płaci le
pićj za dobre utwory niż za złe. Wszyscy przyznąją, 
że wnętrze spółeczne Francyi nie traci pod rządami 
cesarskiemi, lecz się wzmaga, i że nie słuszną była 
obawa, aby Francya zeszła do stanu państwa rzym
skiego.

Pan Tadeusz Górecki, malarz, syn poety, żeni się 
z panną Maryą Mickiewiczówną, córką poety.

Mówiłem raz o kopaniu torfti, którego u nas jest 
wiele. Dowiaduję się te ras o w ynalazku z a  p< 
cą którego p. Glinojecki zam ienia torf w kamień

trzeźwiąc odkrywszy jój piersi, znaleźli tam piętno zu
pełnie podobne do nieboszczki krowy. Akademicy przy
pomnieli sobie, że to już niepierwszy przykład podo
bnego zjawiska. Ojciec nauki o elektryczności, Franklin 
zn*ł kogoś co stojąc na progu domu podczas burzy i 
przypatrując się biciu piorunów w bliskie drzewo , po
strzegł się niebawem, że na skórze piersi swojćj. miał 
dokładnie odrysowany wizerunek tegoż drzewa.

Przed dziesięciu laty 25 czerwca 1847, czytano na 
posiedzeniu akademii, że pewna kobieta stała przy o- 
koie podczas deszczu z piorunami. Wieczorem rozbie
rając się znalazła na nodze swojćj kwiat narysowany 
czarno, który odtąd został tam nazawsze. Uczeni nie- 
zgadzeją się jeszcze jak wytiomaczyć taki fenomen. 
Zdąje się, źe to tylko niepodlega wątpieniu, jż płyn 
elektryczny musi nąjprzód przejść przez taką lub ową 
przeszkodę, aby ją  potem nakreślić gdzieindziej; pro
ces przypominający dagerotypowanie i fotografią.

Takiemi i podobnemi powiastkami bawią się tu ns- 
wet w politycznych salonach, bo nowin świeżo ważnych 
brakuje, a kaneelarye dyplomatyczne milczą. Ostatnią 
depeszę z lndy i, a było ich cztery czy pięć, ogłosił 
India House w londyńskich wczorąjszyCh dziennikach. 
Datowana 9 września z Kalkuty. Potwierdza znajome 
już doniesienia, że: jenerał Havelock jeszcze w Kauen- 
pur czeka tam spieszącego mu w pomoc z artyleryą i 
wojskiem j*n. Outram. Posiłki te spodziewane w Kauen- 
pur 11 albo 12 września. Nr na Sahyb nie przestał o- 
blegać Luknau, ale garstka anglików tam zamknięta, 
broni zię dotąd i ma jeszcze na jeden miesiąc żywności 
i prochu. Jest więc nadzieja iż do Luknau przybędą po
siłki zanim bohaterska ta garstka upadnie.

Wieści te pocieszyły. Obawiano się nierównie cos 
gorszego. Morning Herald 12go b. m. dobrze je stre
ścił, mówiąc, że: „Ostatnie wiadomości z Indyi ani złe 
ani dr bre. Następstwo zdecyduje o prawdzie. Sprawa 
przesila s ię , ale nie wiadomo jeszcze na czyją stronę: 
jeżeli rzeczy wezmą obrot korzystny dla nas, wtedy 
można bedzie zatrzymać dalszy postęp rokoszu. Ale 
że nawet przy nejpomyślniejszych okolicznościach, za
wsze zostanie wiele do czynienia, więc jedno czy dwa 
zwycięstwa nie odbudują pokoju w Indyach. Podobne 
obecnemu wypadki, muszą koniecznie zachwiać i wzru
szyć z posad budowę gmachu politycznego, a czas tyl
ko udowodni czy ten gmach dłużąj stać może.

Tymczasem na finansowym świecie i w Paryżu i 
w Londynie lękają się pieniężnej klęski. Domagania się 
o gotówkę przymusiły, jak mówią bank angielski pod
wyższyć juk po raz trzeci swój eskompt do 8% , a Kom
pania indyjska chce zaciągnąć nowy dług zUO milio
nów Panków. Jeżeli to nastąpi, bank Francyi będzie 
musiał takie naznaczyć swój eskompt 7 %  i może wy
żej. Członkowie t'go  banku mają długie i nieraz kilka 
razy nadzień posiedzenia, a na giełdzie fundusze sni- 
źają się.

porno- Cesara dzisiaj przyjschal tu  z  S t C loud , dowodzie 
leń ró— I przeglądowi w ojsk  na  polu Champ da Mars. Niebawem

jął > ząjęue mojćj opowiedzi, więc może miło wam 
będzie wiedzieć, że nie wszyscy Polacy przybywający 
do Włoch, szukąją pod tśm dobroczynnóm niebem le
karstwa na piersiowe choroby lub suchćj a nieiywotnćj 
nauki dającej się wydobywać z twardych marmurów, 
popielnic i grobów; są też i dziarscy, czerstwi i od
ważni podróżnicy z naszego narodu godnie przechowu
jący tradycye Dzierżanowskiego i Beniowskiego, lubią
cy podróż dla podróży, rozmiłowani w przygodach i 
nie cofający się przed niemi, bo się Polak przed ni- 
czem cofać nie umie, a jakkolwiek wasz korespondent 
paryzki pod lit. B, narzeka na to , ie  podróżować nie 
umiemy, w czćm mu przyznaję zupełną słuszność co 
do manji sprawunków i każe nam brać przykład z za
chodnich ludów, zdaje mi się, że Bogu powinniśmy 
dziękować za to żeśmy do tych ludów jeszcze zupeł
nie niepodobni. Polak się urodził żołnierzem i rolni
kiem, kto go będzie odsyłał do szabli, do pługa lub 
do różańca, zawsze zostanie odeń zrozumiany n ; gieł
da zaś i kupiectwo nie są w naszćj naturze, i nte 
wiem dla czego mamy się tak bardzo rumienić za to, 
źe nam zbywa czasami na owym zmyśle kupiecko- 
praktycznym, który przechodzi u innych ludów euro
pejskich w namiętność i w otwartą cześć zł tego ciel
ca; wszak prorocy Pańscy podczas wyprowadzenia ba
bilońskiego, niekazali r> cerskiój i nabożnej Judei naśla
dować Tyru i utopionych w roskoszach i zyskach Fe- 
nieyan; ubieganie się o dobry byt nie przystoi nam w 
takim stopniu jak tym ludom zachodnim, co byt ma
jąc usiłują go w dobry zamienić; zmysł kupiecko-pra- 
ktyczny rozwinięty do najwyższego stopnia, zabija du
cha poświęcenia się i ofiary, a od kiedyż ten duch prze
stał nam był potrzebnym? — Naród nasz grzeszy 
zbytkiem tyoh moralnych zalet, których narody zacio- 
doie grzeszą niedostatkiem; naród nasz jest jeszcze 
jedynym pańskim  narodom, jedyną szlachtą  pośród 
dzisiejszych kramarzy, przedsiębiorców i bankierów. 
Zapewne nie uniewinniam zupełnie mego narodu, bo 
zbjtek nawet zalet trzeba w kluby ująć, ale czyż nie
epićj błądzić zbytkiem niżeli zupełnym brakiem ? j naszych może tylko mieć miejsce w krainach nadmor- 
Jeśli w tóm co rzekłem o narodach zachodnich porad-oskich, gdzie jeszcze drutu telegraficznego nierzucono... 
wi mię kto o paradoksalność, zapłonię się zdaniem' B ło to w sierpniu, a owa sławna trąba morska, która 
znakomitego artysty polskiego w Rzymie, który je- jtylu nieszczęść była powodem w Sycylii, uratowała na- 
szeze wyłączniejszym Jest w tym względzie, bo wszy-.szą parę, bowiem statek neapolitański odchodzący do 
stkie te narody kupieckiemi nazywa; czyż więc mu jj Algieru, uszkodzonym zostawszy nie mógł odpłynąć, a 
odmówicie pewnćj słuszności?— Co do mnie przecho-, nasi kochankowie musieli wsiąsć na francuski zawjja- 
dząc od narodów do jednostek nic mię tak nie za- ijący najprzód do ujść a Nilu; w chwili zaś podniesie- 
trważa, osobliwie w młodzieńcu, jak zbytni rozsądek i > nia kotwicy przybył prrowiec rządowy neapolitański, 
nieudolność do zrobienia raz przynajmniej w życiu t?-jumyślnie podobno wyprawiony w pogoń, gdyż książę 
go co świat nazywa głupstwem. Mam zaszczyt w tej j R**‘ jeden z pierwszych dostojników dworu i grand 
chwili znajdować się pośród narodu najbardzićj zepsu-ihiszpański pierwszćj klasy, był wszechwładnym w Nea-
tego, zniewieściałego i pozbawionego niepodległości 
jaki jest w Europie: przecież nie widziałem nigdy aby

wnie ścisły jak węgiel ziemny, dobry do fabryk i ma-1 wyjetdia z całym dworem na pobyt i Iowy do Compie-
• m 1 1 1______1—* -____117.—__ I MM. 7an>nninii tllA ■naoiiIałB Dl*szyn parowych. Beczka węgia kosztuje w Warszawie gne. Znptosiny ju t  rozsyłają się, 

60 zip., kiedy beczka wysuszonego torfu kosztuje tyl
ko 20 złp.

Bawi się nasz świat śmiesznćm zaanonsowaniem 
jednego imienia polskiego w jednym  tutą/szym ta lon ie , 
przez francuskiego lokaja. Przypomina to księcia Cze- 
twertyńskiego, którego lokaj włoski zamienił na: IlDuca 
St. Francesco i pana Podczaszyńskiego którego na
zwano Pot-chat-chien-ski. Przypomina to także Ludwi
ka XVIII, na którego dworze zaanonsowano rosyjskiego 
jenerała Popałów pod nazwiskiem le general Pałapouf.

P a r y ś  15 października.
Y. Wypadkiem najważniejszym obecnie w Paryżu jest 

dekret zamieszczony w zawczorajszym numerze Moni
tora, o reformie naukowrgo zakładu Collige de Fran
ce  znajomego już polakom z katedry śp. Miokiewicza. 
Stary ten i od dawnych lat sławny zakład przechodtił 
cało, przez wszystkie formy rządu królewskiej i cesar
skiej Francyi. M>at sobie właściwy a niezależny zarząd, 
administracyą i organizacyą, głównie kierowaną przez 
Komitet wybrany z łona profesorów Collige de France 
a żaden z władców nietykał się tego palladium nauko
wości narodowej. Łatwo więc pojąć oburzenie, nej 
przód profesorów, a potem ludzi nitlubiących obecnego 
stanu rzeczy we Ftancyi. Wspomniany dekret, iż użyję 
słów malkontentów jest „un coup d’etat dens la France 
scientiflique,* dla tego że poddaje pod wolę i decyzyą 
ministra oświecenia, nietylko wybór kandydatów na tę 
lub ową katedrę, ale nawet i wybór ich zastępców. Za 
czasów Ludwika Filipa, krok podobny podniósłby mo
że barykady a przynajmniej burzę w izbie deputowa
nych. Dzisiaj nikt nieśmie głośniej odezwać się, więc 
cicho.

Ponieważ mowa o Collóge de France, złożonem z sa
mych akademików, więc nieodrzeczy wspomnieć o dwóch 
mniąj ważnych ale zabawniejszych nowinach. Na osta- 
tniem posiedzeniu Akademii nauk, czytano tu raport 
przysłany jćj przez jakiegoś francuza, wynalazcy, *g»- 
dnijcie czego?— ły*w nowych. Łyżwy te, za pomocą 
śruby (hólice) przytwierdzonej ą0 podeszwy ślizgające
go się, pozwolą mu zrobić w przeciągu jednej godziny 
dziesięć lieues, to jMt tr*y razy więcej niż zwyczajny 
bieg koni dyliżansu. Mówią ju t 0 ochotnikach gotują
cych się, z przyszłą zim ą, podróżować takim sposo
bem po całej Szwecyi i Laponii.

Drugą nowością, także przysłaną doi Akademii nauk, 
i«8t, wieśniaczka czyli raczej pasterka, mająca na 
piersiach wypiętnowany wizerunek krowy swojćj. Ma
larzem, albo właściwiej mówiąc fotografem na skórze 
tćj dziewczyny był piorun. O to ja k s if  zdarzyło-. Prsed 
kilką tygodniami, w departamencie Seine-et-Mame, wspo
mniana wieśniaczka, widząc ciągnące chmury, pobiegł* 
z  krową swoją skryć się od deszczu pod drzewem. At 
tu uderza piorun i obie padają. p 0 de9iczu , wieśniacy 
znaleźli je  bezruchu. Kr,wa była zabita, ale pasterka 
dawita jeszcze znak życia. Więc otrzeźwiono j ą ,  ale

R z y m  9 października. 
a. Nirmasz miasta mniej żyjącego życiem politycznćm 

nad Rzym i w którćmby publiczność mniejszy brała u- 
dział we wszystkiem co się rządu tyczy; jakkolwiek 
bądź dymisya kardynała Antonellego tak stanowczo za
powiedziana przez jednego z waszych paryskich kores
pondentów nie uchodzi tutaj wcale za niezbity pewnik, 
lubo krążą rozmaite pogłoski w tym względzie. Ojciec ś. 
jest osobiście przywiązany do kardynała, którego nie 
łatwo zastąpić, bowiem jestto znaki mity talent a nawet 
jeniusz, czego zresztą dowodzi utrzymanie się jego przez 
tak długi czas na tak śliskićm stanowisku pomimo nie
przychylnego sobie stronnictwa, do którego cały Rzym 
należy jako też większość ś. kolegium. Kardynał mi
nister jest w towarzystwie jednym z nąjmilszych i naj
dowcipniejszych ludzi, jakich tylko spotkać można dzi- 
siąj w Europie; często go widać w salonach polskich, 
a kilka dam naszych zostaje z nim w stosunkach za
żyłości i przyjaźni. •

Rzym nieposiada nawet swojćj Gazette des Tribu- 
naux, lubo tutąj często zdarzają się ciekawe wypadki, 
którym charakter włoski i namiętności południowe na
dają romantyczny koloryt, i i  zda ci się nieraz czytać 
rozdział ze sławnych romansów zamilkłego od ostatnićj 
rewolucyi francuskiego piśmiennictwa, co to je zwano 
rczczochranćm ( litterature ichecelie): miłość i sztylety 
wielką w tych wypadkach odgrywają rolę. Niedawno 
koło Santa Maria Maggiore znaleziono trupa ślicznój 
szesnastoletniej dziewczyny, którą kochanek zabił za 
niewierność; przed kilrą dniami młoda służąca (a ni
gdzie niemasz tak dorodnych jak w Rzymie, lubo się 
wcale różnią od gryzelek paryskich) spadła z trzecie
go piętra, ale się nie zabiła; miała ją  zepchnąć jćj 
pani za to że jegomość grał rolę Abrahama i niechciał 
oddalić nadobnćj Agary jakkolwiek nie było jeszcze 
Ismaila. Obrażona Sara powiadąją, iż się uciekła do 
monsignora Vice-gere;.te, zwykłego portu zagniewanych 
żon i mężów wyszłych z cierpliwości; gdy zaś zby
wało na „gorącym uczynku* tćj głównej sprężynie 
wszystkich małżeńskich oskarżeń, rozjemca spraw ta
kowych miał jćj odpowiedzieć, to mężowi nic zrobić 
nie może, a pani samój radI1 8lu8fl oddalić; na co na
miętna Rzymianka miała znowu zawołać, iż wykona 
radę biskupią nie p r«*  drzwi, lecz prze* okno; a 
groźbę potwierdziła literalnym czynem; kilka sąsiadek 
podeszłych w leciech i nielubiących młodzieży własnćj 
płci, miało być zaproszonymi na tę cendetą  i poma
gać znieważonej żonie do oddalenia, jak mówiła, słu
żebnicy przez okno.

Ponieważ zacząwszy od poważnej pohtycznćj kwe- 
styi, skończyłem na angedocia, mnszę wam nadmienić 
0 innćj innego rodzaju, a iywiąj uas obchodzącej, bo 
r^ecz nie ma z rodakiem. Kilka wersyi rozmaitych o- 
debrano tutaj z Neapolu o tóm' wydarzeniu, a jeśli mój 
kolega pod ut. s ,  jeszcze mnie nie uprzedził, coby od*

i tegoi wieczora po skończonćj operze w San Carlo 
znajdował się na brzegu Santa Lucia zwanym i był 
gotów na wszystko. Jest to tak włoskiem postępowa
niem, iż radzibyśmy, żeby pan Bystrzewski przeczytał 
ten rys charakteru rnłodćj dziewczyny, potwierdzający 
jego uwagi.... Łatwo zrozumiecie, jak p. X*** spędzi
wszy dotychczas życie w sa'onach warszawskich i przy
zwyczajony do naszych frm  towarzyskich, musiał się 
zdumieć na takowe zaprosiny? wątpił rrazu o wlasnem 
szczęściu, ale jako prawdziwy i odważny mihśoik 
przygód, znalazł się na umówionem miejscu, jakkol
wiek niedowierza! biletowi i sądził, ie  to była zasadzka 
kapitana gwardyi, którego zblehvch ni by jakichś powo
dów i nic mu nienadmieniająn o swrjćm współzaw - 
dnictwie, wyzwał był na pojedynek, lecz który niesta- 
nął i, jak xapewnano panaX***, najął brawów  aby nań 
czatowali przy wyjściu » teatru, i nabili go koniecznie; 
we Włoszech bowiem uprzedzają zawsze tych co mają 
zamordować, jak to się działo a hr. Rossim sławnym 
ministrem rzymskim.— Pan X*** zatem musiał uważać 
teraźniejszość za sen s iczęśia  i z- rajskie złudzenie, 
kiedy wyszedłszy z San-Carlo, zkąd księżniczka znikła 
była po pierwszym akcie z guwernantką, bo matki nie 
miała, i stanąwszy na wybrzeżu Santa-Lucia, zamiast 
okrutnych siepaczów lab okropniejszej od nich niepe
wności, kiedy kochanek staje się ofiarą złośliwego fi
gla, ujrzał wkrótce na własne oczy partenopejską cza
rodziejkę w podróżnym stroju. Łódz, którój prze* cźni- 
kami byli lazwonowie przyjaciele domu R**‘ . bowiem 
we 'Ałoszech każda znakomita rodzina ma dotąd -ych 
klientów jak za rzymskich czasów i za średniowie łych 
zamieszek, łódź zbawienna jak w romansach wy < yliła 
się z ciemn -ści, a młodzi ludzie upojeni pięki jscią 
włoskićj nocy i pierwszćm iete-d-tete ruszyli ku przy
lądkowi Sorrentu > ku zatoce Salerno, zkąd ich następnie 
parowiec zawiózł do Messyny. Wiadomo, źe przy dzisiąj- 
szych telegrafach elektrycznych, wszelkie porwanie jest 
marze iem, i źe gdyby mitologia wiedziała była o nich, 
nigdyby Pluton nie porwał Prozerpiny; porwanie za dni

polu i za pośrednictwem francuskiej pozostitćj guwer
nantki dowiedział się był o wszystkiem... Kapitan sy-

młody Włoch zrobił głupstw o, takie np. co z serca cylijski byłby musiał wydać uciekających; ale francuski 
pochodzi; każdy z nich jest uosobieniem rozsądku i j z  delikatnością cechującą ten naród przejął się ich po- 
p o s in d n  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  z m y s ł  k u p ie c k o  p ra -  ło ż e n ie m , z  k tó ra m  p . X * * *  m ii aią zw ierzył Zaklina-
“--------  jąc go na honor o ratunek i stanowczo odpowiedział

parowcowi rządowemu z narażeniem się osobistćm na 
skutki zatąjenia, iż o takiej parze nic nie wiedział i 
nie miał jćj na swoim statku... Gdy Sycylia poczęła ni- 

m M  . . knąć na widnokręgu, kochankowie poczuli się dopiero
iż boheterowie, jak zapewniają osoby z Neapolu pi- j bezpiecznymi.
szące, zn jdują się już we Francyi, i jak to bywaj Ale tu się ciąg opowiadania neapohtańskiego listu prze- 
w wodewilach, pobrali się oboje. Młody zatem Polak, ^rywa oddalającym się statkiem, który ich unosi ku sfiy- 
którego dla uszanowania tąjemnicy będę nazywał p-nem j kańskim brzegom. Mówią, iż są dzisiaj we Francyi, źe
X***, bawiąc tego lata w okolicach Neapolu i często: księżniczka R*** jest już panią X***, że stary ksią

ktyczny, kn idy  jest „Torlonią en herbe“ : a  g d :ie i ich 
szlachetność, ich duma narodowa? jakie w tćj chwili 
stanowisko w piśmiennictwie europejskim?

Owói przepraszając za takie ogromne zboczenie wra
cam do mojej anegdoty, którą tóm śmielćj opowiadam,;

dojeżdżając do stolicy, poznul panienkę, którój opisy
wać niebędę, bom jój niewidział, a gdybym zaś dodał 
jak dodaje ów list neapolitański, ie  była istną nimfą 
partenopejską, że oczy jąj łączyły ogień Wezuwiusza 
do ciemności jego lawy, *« ciężar kruczych włosów 
uginał, głowę, i że była nadto autentyerną księżnicz
ką, gotowibyscie powi«d»ieć, że przesadzam, że pu
szczam wodze mój wyobraźni i że korespondmeya rzym
ska nie jest feletonem waszego dziennika. Jakkolwiek 
bądź, p. X*** widywał kiężnieskę II*** nr Chiaja, gdy

ię  da się zapewne przebłagać, a że kapitan gwardyi 
chciał w dzień ślubu w łeb sobie strzelić... lecz, że 
namyśliwszy się wolał zachować życie na przeprowa
dzenie swych zamiarów nieubtaganćj vendetty...

R z y m  10 października.
S. Ojciec Ś. wyjeżdża po jutrze do Civita Vecchia, 

dokąd go oddawna umyślna zaprosiła deputacya, któ— 
rój prośbom nie mógł wszakże zadość uczynić w cią-

„ , „ , gu pierwsrćj podróży, gdyż to miasto nie było mu po
się przechadzała ze swoją guwernantką; tu się wersye:drodze. Zwiedzi także przy tćj zręcznośei inne sąsie- 
rozdzielają: jedni utrzymują, że był# to nienowa zn r-[ dnie miasteczka i dotrze aż doCorneto; wróci zaś do 
jomość z Sorentu, gdiie parę miesięcy w sąsiedztwie j Rzymu dnia 20 tego miesiąca po tygodniowćj nieby-
przepędzili i widywrli się bez natrętnych świadłów tności. Żaden a kardynałów nie towarzyszy Papieżo-
w uroczej willi w cieniu drzew pomarańczowych, inni 
znowu twierdzą, że poznali się w teatrze San-Carlo, 
gdzie pan X*** przeczytawszy zapewne w waszym Do
datku a r ty k u ł p. B y s trz e w sk ie g o  Co to W łoszka? 
i jak lu b ią  aby w nie s ę  w p a try w a n o  jak w tęczę, 
uporczywie lo rn e to w a ł przez godziny całe śliczną dzie
wczynę. Pan X**‘ ma być sa m  pięknym i dzielnym  mło
d z ie ń c e m , Polakiem w calem znaczeniu tego słowa.
Nie myślę aby panna potrzebowała była uciekać się pa
mięcią dc historycznych przykładów i przypominać so
bie starodawną przyjaźń Stanisława fieszhi Polaka z jej 
ziomkiem Neapolitańczykiem nieśmiertelnym Tassem, by 
zauważać młodego cudzoziemca, pojąć uwielbienie, ja
kie wzbudzała, i niezostać obojętną na nie... Tymcza
sem p. X*** przypatrując się partenopejsk; ej czarodziej
ce, spostrzegał w jćj loży, wpółcieniu firanek i na tle 
obrazu jednę z tych niesympatycznych figur, jakie ma
larze zwykli nazywać repoussoirs, to jest wąsatego 
jegomości w mundurze gwardyi szlaiheckiój króla nea- 
polilańskitg ; a uzyskawszy * stęp do salonów księcia 
R‘“  przez posła mocarstwa do którego należał, przek >- 
nał się jeszcze oczywiściej, że ów wojskowy był na
rzeczonym księżniczki, któremu ojciec obiecał ją od 
dzieciństwa, i źe ślub miał się wkrótce odbyć. Gdy go 
ten zbliżający się w> pedek napełniał głębokim smutkiem, 
bo się w pannie na dobre zakochał, P- X*** niewie- 
dział do jakiego stopnia losy mu sprzyjały, i jak 8łe. 
snasto letnia narzeczona kapitana gwardyi, za którego 
wychodziła jedynie przez posłuszeństwo, namiętnie i 
szalenie w nim samym się kochała. W kilka dni przed 
tym ślubem, o którym cała stolica mówiła, lub nawet
w samą jego wilią, jak twierdzi list ow z Neapolu, za- . _------ -------- -------- ____________ ______
frasowany nasz ziomek dostał slow kilka na prędce pospolitych, istnieje dotąd pod innemi kształty, pomimo 
skreślonych, gdzie go blagwo na wszystko co miot j pozornćj centralizacji stolic. Każde niemal miasto i 
najdroższego, by paszport kazał zawizowae do Sycylii; miasteczko włoskie, tworzy odrębny organizm zamknię*

towarzyszy Papieżo
wi; jadą z nim tylko monsignor Edward Borromeo 
maggiordomo monsignor Pacca, maestro di camera, 
tudzież przyboczni szambrlanowie duchowni zwani ca- 
merieri segreti partecipanti, których jest czterech: 
prałaci Talboth, Mórode, Hohenlohe i Stella. Mogę was 
zapewnić z nąjlepszych i najwyższych źródeł, źe ró
wnie obecna wycieczka jak przeszła podróż Papieża 
jako monarchy świeckiego nie miały żadnego innego 
celu jak dokładne poznanie przez się stanu i admini
stracyi krain zostających pod jego berłem. Tyle bo
wiem najrozmaitszych pogłosek dochodziło Jego Świą
tobliwości, iż nie było innej rady, jak na własne prze
konać się oczy. Źe osobę Namiestnika Chrystusowego 
lud włoski kocha i szanuje, dowiodła to dostatecznie 
owa okrzyczana Romania, gdzie wszyscy mieli być 
zażartymi demagogami i maizinistansi; tymczasem sły
szano tylko zewsząd głosy wołające o błogosławień
stwo i okrzyki najgorętszego przywiązania. Pomieszało 
to zupełnie szyki pieiuonckim demagogom, głoszącym, 
źe Stolica ś. jest wiecznym szkopułem wolności i je
dności Włoch, że stoi tylko obcą pomocą i własneffli 
podstępy, a nie p mnym na to pamiętne słowo zna
komitego i nieszczęsnego Rossi tak pełne najgtębssó) 
prawdy: „Papie*tw0 jest jedyną żyjącą wielkością Italji.* 
Rzym jeden, j»k powiedzieliśmy, zaćmił to pasmo we
sela i uwielbienia; w Rzymie bowiem zasady 1848 
roku nąjgłęb8*8 . puściły korzenie. Myliłby się ktoby 
myślał ie  P° miastach włoskich opinia ma swoję cen- 
tralizacyą; duch municypalizmu sięgający niepamiętnych 
czasów, bo epoki jeszcze Pelasgów, przytłumiony że
lazną rzymską jednością, przywrócony do całćj swojół 
potęgi i rozwoju w średniowiecznych włoskich rzeczach-
n o a n n  i f i r c h  ,  . ,  . * . .  .  . -
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ty i ściśniony w sobie, którego zakres działalności ogra 
bicza się prawie mury miejskiami. Ta k aid a , i e  tak 
Powiem, miejska narodowość jest wkorzenioną, uporną, 
Przesadną, nieufną względem innych, których poczytuje 
*# obce jak gdyby róinym mówiły językiem i istniały 
Po za granicami półwyspu. Miasta i mia^t-.i.zka wło
skie można porównywać do wielkiego zgromadzenia 
samolubów lub wcale nieznająeyrh sie m ędzy sobą 
osób, które zasiadły razem a  table (Thóte na stacyi 
kolei żelaznej. Dla Rzymianina Florentyn, Genueńczyk, 
Neapoliteńczyk, a nawet Bonończyk, ba, Anion tanin, 
Orwietanin i sam mieszkaniec Tivoli i Caeiestriny, jest 
równie cudtoziemcem i takim samym forestiere  jak 
Polak, Anglik, Francuz i odwrotnie. Z usposobienia lub 
du ha jednego miasta, niepodobna w ęc sądzić o du hu 
innych wyłącznćm i właściwćm sobie żyjących życiem 
każde miasto włoskie stanowi wyjątek w jakimś wzglę
dzie, a Rzym, co do panujących w nim opinij, jest 
Podobnież wyjątkowym. Wszystkie fałszywie rozsiewa
ne po świecie pogłoski, pochodzą ztąd, iż :nne ludy 
Eu opy, Włoch żyjących zgoła nie znają; nierównie 
dokładniejsze mają wyob-ażenie o Indyach. Dodamy, 
ie  Włochy municypaliimowi temu winny swe polity
czne niedołęstwo a razem niezrównaną wielkość swo
ich sztuk.

Czytamy w Gazetce lite ra c k itj  dopiero odr branego 
wrześniowego Dodatku, iż typogref Orgelbrand w War
szawie nabył i na wkrótce wydać przekład „ Boskiej 
komedji“ Korsaka. Oczekujemy nań z niecierpliwością; 
zadanie bowiem było niesłychanej trudnoścj skoro Dan
te tłumaczyć prawie niepodobna, nie mówię już temu, 
kto nie zna gruntownie włoskiego języka i średnio
wiecznych dziejów i kronik włoskich, które same przez 
się bibliotekę składają, ale temu nawet powiemy, kto 
h>e mieszkał lat kilka przynajmnićj na półwyspie i nie 
Poznał wszystkich obyczajów narodowych, których Bo
ska kometija jest wiernćm odbiciem. Znajomość Danta

pomocą j dynie komentarzy i w obcym krąju jest 
toartwą literą i niedostateczną znajomością do tłóma- 
c*enia, które'y na wieki pozostało jak Jerozolim a  
Kochanowskiego. Niewiem także doprawdy jak krytycy 
n*si tak mało w ogóle obeznani z włoskim językiem, 
Piśmiennictwem i obyczajami, potrafią ów przekład 
Korsaka na!eżvcie ocenić i osądzić........

Ubolewamy i wszyscy w Rzymie ubolewąją, żeOO. 
paulini Częstochowscy, którzy chcieli zrazu powierzyć 
wykonanie p mnika Kordeckiego Oskarowi Sosnowskie
mu, oddali je p. Sztatlerowi, jak donosi w a s zT y g o -  
duik w arszaw sk i. Kafdy zrozumie, ie  nie idzie tu o 
ducha pertji ani współubieganie się; Sosnowski był 
Pfosscny; wiadomo że jest bogatym, a nawet bardzo bo- 
ftetym obywatelem; imie jego zresztą dość ustalone, 
•by mu nic ubyć nie mogło przez taki zamian. Pana 
Sttatlera cenimy z równą bezstronnością i uważamy 
So za pełnego zdolności początkującego artystę; ale 
^te gdzie idzie o wiekuisty narodowy pomnik, czyi

żna bez grzechu dać się tak da'ece uwieść pochle- 
°Uej opinji, aby pominąwszy Sosnowskiego prawdziwego 
teistrza. powierzyć to dzieło młodemu, zdatnemu wpraw
dzie, ale niedoskonałemu jeszcze artyście? Nie wątpi
my, i i  to śmir.łe wystąpienie wywoła prawdziwą bu
rzę między tymi, którzy zwykli sobie tworzyć boży
szcza opinji, i że nas wnet posądzą w Krakowie i w 
Warsrawie o „rajnikczemniejszą“ zawiść i intrygi. 
Ale rzecz się ma zupełnie odwrotnie; sami nieoddaje- 
my się snycerstwu, Sosnowskiego osobiście nie znamy, 
a p. S tatlera widzieliśmy tylko parę razy w życiu w 
jego studyum; przyjaciele i stronnicy tak dobrze jedne
go jako i drugiego, są nam zupełnie obcy. Porówny
waliśmy tylko ich utwory jako dilettan te  i słyszeliśmy 
eo Włoscy artyści o jednym i o drugim trzymają; jak
kolwiek obie polskie stol ce mogą Włochy przewyższać 
Pod wielu względami, co dc uczucia jednak estetyczne
go i co do biegłości artystycznćj, trzeba nietylko nam 
•le wszystkim ludom europejskim ustępie preraszeń- 
®twa Włochom; u nich więc i pomiędzy nimi wyro
biona opinja o artyście, może jedynie rozstrzygnąć 
kwestyą o mierze jego zdolności. Pan Sztatfer jest 
tełodzieńcem wielkich nadziei, ale trzeba mu jeszcze 
*itle a wiele pracować i ująć w i , luby zbytnią i czę- 
stoiroć niesforną łatw ość, jaką obdarzon, aby stanąć

tym stopniu co Tenerani, Taddolini, Sosnowski lub 
Wometti. Nie chcemy zaszkodzić w niczem panu Szta
b o w i;  lecz czyż względy dla artysty i wyrozumiałość 
"a j go młody wiek i na brak tych wielkich a powa- 
*nych studjów i tego mozolnego kształcenia się na 
"borach starożytności, które same tylko mogę mistrza 
tworzyć i dać mu wyższe nieśmiertelne twórcy na- 
teaszczeriie, czyż te względy i ta wyrozumiałość po
winny zatrzymać nas w milczeniu tam gdzie idzie o 
hkrodowy pomn;k cudem prawie wymodlony i dozwo
lony, o uwiecznienie pamięci ubogiego mnicha wyzwo- 
teiela wielkiego królestwa, o ten najwyższy ideał Pol
ski modlącej się, walczącój i osłonionćj płaszczem nie
bieskiej swojćj królowś', o tę najpoetyczniejszą dzie
jową postać nasz,go Fabjusza, którego zwłoki Polskę 
zbawiły, to  lu t cunetando restilu it rem ?

JCKAp. Mość raczył ministeryalnemu naczelni
kowi dyrekcyi akarbowćj krajowój we Lwowie Dr. 
Ignacemu Plener, nadać krzyż kawalerski orderu 
Leopolda z uwoloieniem od takiy.

W i e d e ń  18 października. W szystkie prawie 
tutejsze dzienniki sta n cy  xbrojno przeciw ukonsty
tuowaniu się towarzystwa kolei galicyjskiej w tym 
roku; g zapewnia, że postanowionem zo
stało odłożyć w szystko projekta kole: i na popar
cie tego powiada: „Najdoświadczeńszy rolnik nie
zdolny z pewnością przepowiedzieć, czy rok będzie 
urodzajny, mokry lub suchy. Najwprawniejszy finan- 
s ,,ta nie może wróżyć, jaki będtie koniec pewnój 
danej epoki. Któż m ógł przewidzieć wojnę chińską, 
powstanie indyjskie, kryzys handlową amerykańską? 
KWI wie, czy wydobycie zł"t« w Australii lub Ka

lifornii będzie obfitsze lub skąpsze, czy okręty 
downe piaskiem złotym zatoną lub nie? Czyż 
piąc studnię, można z pewnością wiedzieć, kiedy się 
woda znajdzie? czy szukając kruszców w ziemi, 
można oznaczyć, czy i gdzie w jakich warstwach się 
znajdzie? Musimy przyjąć wypadki tak jak przycho
dzą, i musimy się do nich zastosować, skoro na- 

Wiatr nie kieruje się według żeglarza, lecz 
żeglarz według wiatru." Otóż w tych ostatnich s ło 
wach mieści się zaprawdę cała teorya polityczna 
finansowa, nietylko Oestr. Ztg, ale i większej czę 
ści dziennikarstwa w Austryi. Stosować się trzeba 
do wiatru. Co do towarzystw, których ukonstytuo
wanie się ociąga, dowiaduje się pomieniony dziennik że 
wstrzymanie wydawnictwa akcyj nie powstrzyma ro
bót. Oestr. Ztg nie mówi na jakiój zasadzie to swoje 
przypuszczenie opiera, ona co nie umie powiedzieć, 
czy kopiąc studnię wodę znajdzie. Prawda, że  aby 
to zgadnąć, trzeba być rurmistrzem lepszym niż re 
dakeye dzienników wiedeńskich, które niezbyt da
wno jeszcze bujały w fantastycznych marzeniach o -  
jremnych dywidend banku kredytowego, kolei pół
nocnej, oardubickiój itd] i w fantastyczniejszych je 
szcze widziadłach wiecznego pokoju. Od optyminnu 
skok uczyniono zbyt niebezpieczny. Gdyby się oie 
było zapatrywało na bliską przyszłość w tak różo
wych kolorach, rozczarowanie nie byłoby tak za
trważające. A wszakże to dopiero jedna strona sy-  
tuacyi, strona finansowa!

JCW. Arcyksiężna Z ifia wyjechać ma z Ischl 
I. 19go bm. i przez Salzburg przybyć nazajutrz do 

'anspruku, gdzie tydzień zabawi przy A rcyk ’. Ka
rolu Ludwiku, a następnie uda się w odwiedziny do 
drugiego syna Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana do 
'icmbardyi.

—  Mianowani pułkownikami w artyleryi polowój, 
podpułkownicy bar. Wilh. Lenk de W olfsberg; Jó
zef Fabisoh, obaj ze sztabu; Jan Konrad, dowódzca

go pułku artyl. Arcyks. Wilhelma; Karol Peschel 
dowódzca 2go p. artyleryi Arcyks. Ludwika; Aleks. 
Nadosy z Nadaszu ze sztabu przeniesiony do armii. Za
mianowani dowódzcami pułków podpułkownicy Franc. 
Kille z lOgo pułku art. Arcyks. Maksymiliana na do 
wódzcę l i g o  pułku art. Titza; baron Ignacy Stern- 
egg z pułku nadmorskiego bar. Steina na dowódzcę 
9go pułku artyl. Pittingera; Daniel 0 ’Connor-O’Con- 
nel de Kerry z 43go pułku piechoty bar. Alemana 
na komendata placu z Manłui. Przeniesiony pułko
wnik Maurycy W erner, dowódzca 9go pułku artyl. 
w tym samym charakterze do 3go pułku artyl.

—  Naj. Pan nadał jen.-majorowi i brygadyerowi 
księciu Aleksandrowi Heskiemu (bratu Cesarzowój 
rosyjskiej) wielką w stęgę orderu Leopolda.

—  N. Pan nadał doktorowi Zygmuntowi Spitzer, 
nateraz pełnomocnikowi Porty ottomańskiój przy dwo
rze neapolitańskim, krzyż komandorski Franciszka 
Józefa.

—  Poseł francuski bar. Bourqueney wyjechać ma 
stąd 20  bm. za urlopem do Paryża na trzy miesią 
oe. Pod jego nieobecność, sprawami poselstwa za 
wiadywać będzie pierwszy sekretarz margrabia Bunn- 
▼ille. ■—»

—  Arad. Z tg  donosi z Debreczyna, że kolój 
z Szolnoka do Debreczyna na którój już w całój 
jój długości odbywają próby, otwartą będzie naj- 
dalój na nowy rok. No przestrzeni również z Szol
noka do W. Waradynu położono już szyny aż o 2 
mile od tego ostatniego miastu, i kolej ta będzie za
pewne wykończoną przed majem r. p. Dworzec ko
lei tak w Debreczynie jak i W. Waradynie na u- 
kończen u , ten ostatni odznacza się wielkością swą 
i

iła -* w y  do Granicy, 200 ,000  r s . ; wiadomo, i i  kolej ta 
k j -  administrowana prz 3 rząd nie czyniła temuż ża

dnego czystego dech du. Bliższe szczegóły, oraz 
osnowę koncesyi i statutów podamy po urzędowem 
ich ogł- szeniu.

Tym sposobem układy między rządem i przed
siębiorcami o dzierżawę i budowę powyższych ho- 
loi od dwó"h lat się toc/ące, i o któtych to ukła
dach wzmianki również od tak dawna zamieszczali
śmy, uk ń< z memi zost ły , a spod>iewają się że 
przez orida-oo całego przedsiębiorstwa w ręce pry
watne, zyska tak publiczność jok rząd, chociaż mo
że niektóre osoby mniejsze 1 ędą mieć korzyści.

—  G azeta R ządow a ogłasza  dyplomy cesarskie 
mocą których następujące osoby mianowane zostały 
kawalerami orderów. Radzca tajny, senator hr. Skar 
bek dyrektor prezydujący w komizsyi rządowej 
sprawiedliwości kawalerem oroeru Śgo Włodzimie
rza klasy l i . radzca tajny, senator Dmitriew prezes 
komisyi emerytalnej i rady opiekuńczój zakładów 
dobroczynnych w Królestwie, kawalerem orderu Śgo 
Aleksandra newskiego; radzca tajny senator Eliasie- 
wicz, zarządzający kancelrryą namiestnika, kawale
rem orderu Orła b iałego; radzca tajny, senator 
trembicki kawalerem orderu Śćj Anny klasy łój.

Ltx e<“ R ządow a  ogłasza ukaz cesarski mo
cą k orego dobra rządowe Preny w gubernii A u- 
gustowsaiój położone » pozostawione przez dekret 
Fryderyka Augusta króla Saskiego a księcia W ar 
szawskiego z dnia 8  marca 1808 roku, w posiada- 

emfite.ityoznóm księcia Aleksandra Sapiehy* 
trzech jego bran stryjecznych: Jona, M iM eja i Pt 
włd książąt Sapiechów, jako sukcossorów ks. Ku 
zimierza Sapiehy przez przeciąg lat 5 0 , wracają 
teraz z powodu upływu czasu na który wydane 
były, do zarządu^ skarbu Królestwa Polskiego od

urządzoną hypo-

pięknością form architektonicznych.

K ró le s tw o  d o ls k ie
Cesarz przed wyjazdem z Warszawy wydał w d. 

10 października ukaz, którym potwierdził układ mo
cą którego pp. Hermanowi Epstein bankierowi w War
szawie, oraz poddanym pruskim, p. Mildemu, hr. Renar
dowi, bar. Muschwitz (a do którego to towarzystwa 
należy podobno z jednój strony kilku właś ścieli 
polskich, z drugiej książę Hohenlohe prezes pru
skiej izby panów a właściciel wielkich hut pod Kato
wicami) rząd puszcza w dzierżawę na lat 75 kilka 
kolei żelaznych a daje koncesyę na budowę innych, 
a mianowicie: 1) puszcza im w dzierżawę kolej że 
lazną warszawsko-wiedeńską z Warszawy do Grani
cy; 2 ) kolej żelazną ze Skierniewic do Łowicza; 
3 ) daje konoesyę na budowę kolei z Ząbkowic do 
Katowic, która będzie połączać drogę żelazną war
szawsko -  wiedeńską z górno-szlązką, (w edług zna
nej konwencyi zawartej w r. b. między rządami ro- 
ayjskiem i pruskiem); 4 )  koncesyę na budowę i uży
wanie kolei z Łowicza do Bydgoszczy, która będzie 
łączyć kolej warszawsko-wiedeńską z drogą żelazną
wschodnio-pruską i któro również ma być budowa
na na mocy wyżej wspomnionej konwencyi. Wyżej 
wymienionym rząd nadto udziela prawo założenia s 
dwóch towarzystw przez akoye, z których pierwsze-; 
ma mieć nazwisko: „Towarzystwo Warzawsko-wie-
deńskiej drogi żelaznej;* drugie „Towarzystwo War-

—  W  czasie przedstawienia teatralnego w Bydgoszczy 
j w dniu 11 bm. ktoś zawołał: „gore!" Rzucono się w na
tłoku do drzwi, złamano poręcze n schddów i kilkadzie
siąt osób spadło z piętra, a mimo wielu potłuczeń, nikt 
życia nie stracił. Paliło się •wprawdzie, ale nie w teatrze, 
lecz za miastem.

Miasto Goslar w Hanowerskiem, zaczęło się palić 
12go bm. Ogień trwał do 15go. Mała ilofló domów o- 
calała.

W nocy 14go o godz. ló j mieszkańcy Frankfurtu 
n. M. przerażeni zostali hukiem powtarzającym się kilka 

I razy, który nawet zagłusz*; sygna}y ogniowe. Niejaki 
Schunk zatrudniał się przygotowaniem ogni sztucznych, 
a że się z niemi chciał pospieszyć, pracował zatćm po- 
kryjomu z kilku pomocnikami przy latarni. Naraz zapa
liły się świece rzymskie, jeden z pomocników lubo mo
cno poparzony, wypadł na ulicę wołając ratunku, Schunk 
zaś aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się ognia, pochwy
cił rakiety, które się już zajęły i wyrzucił j e na po
dwórzec; sąsiedzi na krzyk jego i pękanie rakiet przy
byli, uciekać poczęli, a Schunk mimo ie  strasznie popa
rzony, wbiegł raz jeszcze do mieszkania, ale w tćj chwili 
dom się zawalił i pogrzebał go w gruzach. Liczni mie
szkańcy domu ratowali się wśród pękających rakiet i kul 
ognistych. Dom cały stanął zaraz w płomieniach i sąsie
dnie zajmować się poczęły a w czasie ratowania następo
wały eksplozye prochów w schowaniu będących. Zginął 
w tym przypadku Schunk, troje jego dzieci i dwóch ro
botników jego, żona Schunka i czwarte dziecko umarły 
z poparzenia nazajutrz. Dziewięć innych osób ciężko po
parzonych i poranionych zostaje w szpitalu.

dnia 7 lipca 1857 r. i będą mieć 
tekę jako własność tego skarbu.

Nskonieo Gazeta  ta ogłasza postanowienie Rady 
Administracyjnój, która zważywszy że rzeka Pyś 
tlbo Pizna od granic Królestwa Polskiego do jój 
njśoia w Narew zdolna jest tworzyć rozległą k o- 
munikacyą wodną, wydaje rozporządzenia, aby usu
nięto wszelkie przezzkody tamujące uspławnienie tój 
rzeki.

N i e m c y .  f
Biuletyn z d. 17go b. m. o godz. H ój przed po

łudniem mówi, że  przebieg choroby króla Jmci Pru- 
skiego w ostatnich 24 godsinaoh był odpowiednio 
do okoliczności zadawalniający. Prócz tego  donoszą 
tylko dzienniki, że król czu ł się silniejszym i mógł 
był chwilowo wstawać z łóżka.

Zeit od czasu do czasu dozwala, ale w polemi
cznych tylko artykułach lub zaprzeczeniach pogło
skom, zajrzeć nieco w niektóre tajniki polityki pru- 
skiój. W  ostatnim swoim artykule ministeryalny ten 
dziernik odpowiada Mordowi na list z Drezna 
wiący o naradach monarchów w Sztutgardzie. W li
ście tym drezdeńskim— mówi Zeit— jest na czele mo
wa o sprawie holsztyńsko-lauenburgskiój. Korespon
dent N or da  zapewnia, i e  Prusy i Austrya zobowią
zały s ię ,  nie wnosić tój spraw y  na Zgromadzenie 
związkowe niem ieckie, a Stany księstw zostawione 
samym sobie i Iepiój się naradziwszy, ustąpiłyby.... 
Pomijamy— mówi dalój Z e it— czy monarchowie ro
syjski i francuski rozmawiali o sporze duńsko-nie
mieckim, ale obstajemy przedewszystkiem przy tem, 
:e nie można było w Sztutgardzie uprzedzać posta

nowień Prus i Austryi, i że mocarstwa niemieckie 
nie w zięły na siebie żadnego zobowiązania, któreby 
mogło zagrażać ich godności i niezależności Niemiec. 
Dalój przytacza Zeit dawniejszy swój artykuł, a któ
rego treść podaliśmy także w Czasie, iż mocarstwa 
niemieckie mają prawo wnieść sprawę księstw 
w Frankfurcie, jeżeli Dania nie uczyni zadosyć żą
daniom icb, lecz się od tego wstrzymują aż do chwili 
w którój rząd duński postanowi coś w skutku osta
tnich uchwał w Itzehoe, a chwila ta jeszcze niena- 
deszła; wszelako stanowisko wyczekujące Austryi i 
Prus musi mieć pewną granicę. „Wyrażamy z zu
pełną pewnością— kończy Zeit —  przekonanie nasze, 
że tylko dostępne koncesye Danii wstrzymać zd oła-  
ją Prusy od lawozwauia wspdtudziafu Niemiec do 
obrony praw niemieckich. Wtedy dopiero się poka 
że, czy Prusy same jedne mają gorące dla księstw  
sympatye. Co się zaś tyczy dotkniętój przy tój spo
sobności przez Nordo europejskiój strony tój spra
wy, uigdyśmy takowój z oka m e spuszczali. Musi
my jednak przypomnieć, że pentarchia (5  mocarstw! 
europejska w ręczyła tylko całość monarchii duń- 
skiój, przeciw którój Niemcy występować nie za-

B W ’to
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K i o n i k a nuojsetfwx ? zjtgrsniezDA
M W  19 pażdź. P. Prezydent krajo hr. Clam
, a , nic Powrócił dziż do miasta naszego, wszelako jak sły-

 _________;* drugie „ .
szawsko-Bydgoskiej drogi żelasnej." Pierwsze z tych 
towarzystw ma być założone już to do użytkowania
jnż to dobudowy kolei wymienionych pod numerami 1 , |chać, na czas krótki, gdyż niebawem" wyjadzie napowrót. 
2 13; drugie, do budowy i użytkowania drogi żelaznej, _  Burmistrz Wiednia zaprowadzić nakazał od d. 1
wymienionej ped numerem 4. Oba te towarzystwa już ( listopada rozbiór mleka na targaoh sprzedawanego, tak 
, ąukon.ty tuowane, i c h si8tuta zatwierdzone, a'^ ó t c e ,  zbieranego jako i niezbieranego, tudzież śmietanki, a to 
urzędowo ogłoszonemi zostaną. Pierwsze to warzy- nietylko za pomocą mlekomierza, d o z w a la ją c eg o  poznać 
Stwo ma kapitał zakładowy zebrany prze* akcye 6 ; j eg0 rozcieńczenie,' ale również i na drodze chemicznćj, 
milionów rg. wynoszący; drugie 5 milionów rs.; p ie r -1 wykazującej czy obce jakie mieszaniny dodane były do 
w t®7 kapitał przeznaczony jest na budowę kolei,mleka i śmietanki, dla naśladowania ich gęstości i bia- 
żelaznej z Ząbkowic do Katowic i n® Powiększenie • łości. Opr<5ci zabrania fałdowanych płynów, fałszerze 
ruchu na drodze warazawiko-wiedenskiej; drugi na karani będą kryminalnie O ile fałszowanie to podciągnąć 
budowę kolei z Łowicza do Bydgoszczy. Towarzy- ? się da pod przepisy prawa karnego, w każdym zaś in- 
gtWÔ  pierwsze ma płuoić rocznego czynszu Z kolei nym razie, podpadną karze polioyjnój, bądź pieniężnći 
wymienionój pod num erem  lssym , to je s t z W arsza- od s do soo  str., bądź aresztowi.

Kar* papierów publicznych 1 pienim y
Wiedeń, gurtm ttUęraflamn. a ś. 19 pudsiern. — *«?“ 

kurg 105’/ , .  — B a t o r  ??• — Łcnlyn złr. 10 kr. 121/ ,  — 
Paryż l ł 3 T/t . — Agi. od złota 8. — Metaliki 5-proeeatow. 
80 y,. — Metaliki B. 5-proeeat. — Pożyeska aarożowa h- 
prosent 68. — OMigf lażera. £alioyjzkie 5-proe»at 77*/, — 
Metaliki 4 ‘/,-proa. —. Metaliki ś-prooen. 09*/,. — Metaliki 
3-proe. — l.oey r. 1834 105*/,.—. żtto z rokz 1839 136%. 
Losy z r. IS64 106% 4-proa.— — Akeye Bankowo 961. — 
Akoye kolei żelaz. półaoeaój 1715. — Akoye kredytu raeho- 
mego 808%,

K u r t  k r a k o w s k i  z d. 19 pażdziarn. Rabie arebrae aa 
menetf polską A 108%, płaoą 101 %.— Banknoty enatry 
aekie: za 100 złr. mk. żęd. złp. 488, płaeę 425. — Prosk; 
karaat: za 150 złr. ak. żął. talarśw 97*/, P**°ł -
Gwaasyfiery żęd. 106'/,, pł. 106'/,. — Imporyały ro*. żąś 
złr. 8 kr. 80, pł. złr. •  kr. 18. — Napoleon ł ’ory 80-lrank. 
żął. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 4 rak. — Dakaty ważne 
holonś. żął. złr. 4 kr. 48, pł. złr. 4 kr 44 mk. — Dukaty 
auetr. żął. złr. 4 kr. 51, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Mzty za 
stawne polskie z kuponami bież. żęd. 99%, pł. 9 8 Listy 
zast. galic. z kuponami żąd. 88'/,, ptaoą 81%. — OMigaoya 
i*dm. u kupon. żęd. 80, pł. 79V,. — Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1854 ż. 88, płaeą 81%.

K u r t  ftrotetki z d. 14 paidz. — Dukat holenderski złr. 
4 kr. 45. — Dukat eee. złr. 4 kr. 48. — Pćłimperyał rosa. 
złr. 8 kr. 18. — Rubel roe. złr. 1 kr. 36. — Talar prask! 
złr. 1 kr. 38. — Polski kurant I pljoiozłotćwka złr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy zastawne za 100 z łu  bez kuponów 
«łr. 79 kr. 48. — Galicyjskie obligaoyo indema. bez kzpoa 
*łr. 77 kr. 57. — 5% Pożyczka narodowa bez kuponów rfr. 
79 kr. 45.

Kurt UfiedeńtMi a 17 pażdaiera. Metaliki 80%  No
wa pożyeska 88%.—Akoye Banku wied. 957. — Akoye ko
lei Żelaznej północ. 171%. -  Agio od złota 8%, ed tr, fcra 
6%. -  OM‘g. uwoln. grunt. 77. -  Pożyczka ostatnia «* 
rodowa 81'/,. — Promczzy galicyjskie —

K u r s  w a r s z a w s k i  z 14 paździor. _  ** D4łin,„are-»-
» % !  -  o w e  . t a b . . .

87 k. 9, wartość kuponu r. -  k. 15*/ .  i . I  I ł
w .  ta. ta -  u tafe, S Ł T C S

• t f r *  7 ? " ? ?  ' M pa*teier.—Banknoty austryac.
Listy zast. pelskieda- 

. . '* *0WB *• — Listy zast. poznańskie 98'/,
A 4-prae 84% 4. dtto 3%-pr0o. -  ż. -  Kolej Krakowsk.
Górno-Szląska 77% ż.

Przegląd polityczny
Dep esss  Ulsgrafl****- 

P a r y ż  I7go  peźds. Według doniesień z Madry
tu admirał Arinero objął tymczasowo ministerstwo 
spraw wewnętrznych i wojny (według innych w er- 
syj prawdopodobniejszych: mimsteryąm wojny i 
naczelnictwo gabinetu) aż < o przybycia pana Mon 
który z Rzymu «swezwany został do powrotu. Inne' 
ministerya sprawują przez ten czas sekretarze stanu.

Storthing norwegski zgodził się na uchwałę w y- 
d z i a ł u  uatawo awczego w Izbie, ażeby odrzucić pro- 
p o z y c y ę  rządową * d. l i g o  marca r. b. tyczącą się 
„poważnienia do nadzwyczajnego kredytu na przy-
p 6L ió o io * lWl ych a koniecznych uzbrojeń, i
,a.clM _ |  , ‘Tm celu pożyczki. Sejm norweg«ki
11018 r J  ,  ^ty l^ go  osobiście prze* królewicza rejenta.

R osya wzmacnia swą flotę na morzach chińskich:
\ nIU l8 ,y m  *• “ • odpłynęła tam z Kronsztadu 
totyila rosyjska złożona z trzech korwet i strzech  
larowców pod dowództwem kapitana Kuzniczewa* 
ła dni kika miała odpłynąć również na ocean Sdo- 
tojny fregata p a ro w a . Nadto Rosya wznosz-ca jak 

to donosiliśmy, s tan o w isk a  morskie i warsztaty okrę
towe na wielki rozmiar nad Amuren, buduje tam tak
i e  okręty; zamierza ona z czasem  postawić wielka 
flotę na oceanie Spokojnym.



C Z A S  z  w t o r k u  2 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 5 7 .

Przyjechali o d  17 d o  19 października.
■ ■ w w j m .  . Z-J n  n f l l f  N m J d n ln k i  4 w i

 ____ _________  _ * łego Komornika sadowego w Chrzanowie * powodu nrzędo-
HOTEl/pOLLERA Lepkowski Rafał, Niedzielski Antoni, j wania tegoż, jakiekolwiek pretensye maję, aby w przeciągu 

Lipowski Adolf z Galioyi. Hayderer Jan z Tarnowa. Brzo- j 8  miesiąoy rachując od umieszczenia niniejszego edyktu do 
wska Michalina, Langie Marceli. Lohde Otte, Tnstanowska; tutejszego Sądu sie zgłosili, i pretensyo swoje udowodnili, 
Józefa Tnstanowski Julian z Wiednia. Plener Ignnoy zP resz- ' w przeciwnym bowiem razie, kaaeya na realności N. 344 gm. 
burga ’ Hermann Gustaw z Biały Degeoohard Otto z Mysło- XVII w Cbrzanowio ciążąca jako wolna i wymazalua uznaną 
wic. Struszkiewioz January z Pysznicy. Janowski Stefan, Se- zostanie.
rafiinowioz Józef z Rosyi. Roszkowski Juliusz. Żebrowski (1051-3) Kraków dnia 24 września 1857.
Ko stanty z W arszawy. Kotkowski Apolinary z Polski. Hoff-  _______________
mann Karol Aleksander z Drezna.

W y je c h a l i :  Kiernicki Konstanty do Galicyi. Schiele Lu- , 
dwik do Biały, Paszkowski Alfons do Warszawy. Hr. Szem- 
bekowa Józefa do Poręby. Plener Ignacy, Tustanowska Józe
fa, T u s t a n o w s k i  Julian do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Brandys ob. z Kalwa- 
ryi. Piotr Knichaicki nauczyciel gimnazyalny z Francyi. Lu
dwik Bernatowicz ob. z Wiednia. Emilia Skulska ob. z W ar
szawy. j

HOTEL ROSYJSKI. Franciszek hr. Mycielski właś. dóbr [ 
z żoną z Poznania. Przemysław Pruszyński właśc. dóbr z żo
ną, Ludwika Prószyńska wł. dóbr, Wincenty Dyakowski ob. : 
z żoną z Paryża. Robert Klement z żoną z Trzebini, Piotr 
kr. Krasiński w łaś. dóbr z Wie 'nia. Paweł Devessy student 
* Drezna.

Wyjechali: Ksenia Sokołowa z oórką, Kragelski rosyjski ■ 
rotmistrz do Odessy. Przemysław Pruszyński wł. dóbr z żo- ■ 
ną, Ludwika Pruszyńska właśc. dóbr na Wołyń. Robert 
Klement z żoną do Trzebini. Feliks Kamocki ob. do Polski. 1
Paweł Devessy student do Węgier. Feliks Strojnowski w ł . i jako pierwszy prezerwatywny środek przeoiw 
dóbr z żoną do Warszawy. róży, s p u c h n ię c iu  CZtonkOw 1 kolkom ; zarazem .

HOTEL SASKI. Franciszek baron Lewartowski w ł dóbr przeciw każdój słabości rOumatyjsmoW(jj j ako t0 . kUPOZO- S 
z Niczułowic. Jan Lgocki właś. dóbr, Wincenty Wróblewski w i,  b ó lo w i g ło w y ,  " 01°  * tw a r z y ,  a z u m le n lu  U- .; 
obyw, Franciszek Rudzki ob. z żoną, Zdzisław Majzel obyw. SZÓW, b ó lo w i p ie r» l ,  P le c ó w  i  k r z y ż ó w  z najpe- £ 
z Polski. Kazimierz Jakubowski ob., Ksawery W isłocki wł. wniejszym skutkiem poleca się. i w

^ J a s u z j u k u - Ł j ^  w  nakietach z * 1 1 ’

[837]

Prawdziwe
1  n  i  e  r  a  f

We wszystkich krajach c. k. anstryackich
słynnie znane

angielskie patentowe
0

C«)

Angielskie

lii
przeciwko wszelkim

r e u m a t y c z n y m  c i e r p i e n i o m

pp. Shuttleworth i Stamper.
W ziętośó powszechną z jaką od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

■ poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry- 
, katu bez w artości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jes t niższą od naszych prawdziwych Pow- 
j ders, bo się sprzedają po złr. 1 i n iżój, niemają przecież wartości ani 1 0  kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 
i kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi- 
| czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S eid litz  Powders noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan- 
I tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. h ć t r o l  I I O P I I I B I I I I  w 
\ kowie  jes t jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne
> upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 

? 0 d a ? r.ZeJ  ! kich p° cenie z łr- 1 k r- 24. m. k. pudełko. T k n r h a ,  o t  f l o t *  A  o n

dóbr z Tarnowa. Roman Jastrzębski o. k .  __ „
sław Kaniewski, Józef Swoboda ob., Stefan Wilkoszewski wł. •

i  Ga-dóbr, Franciszek Tichy, Stanisław Borowski wł. dóbr 
licyi. Stanisław Walewski wł. dóbr. z Polski.

W yjechali: Henryk Wiśniewski właś. dóbr do Dobrzany, j 
Ferdynand Breitwald wł. dóbr, Eustachy Dobieoki wł. dóbr, ;
Konstanty Kufrajski, Alekrandra Zwierkowska ob. ■ familią i 
do Polski Karol Boryjanek do Chrzanowa. Stanisław Bal- ; w Agram w

W pakietach z użyciem po 1 złr, mk, 
Dubeltowe na zastarzałe słabości po 2 złr. mk.

o godzinie Stój min. 1 0  i  rana. 
o godzinie 3cj min. 35 po południa

• godzinie bój min. 80 z rana.

czyński obyw., Józef Swoboda ob. do Kielo. Józef Brand ku- ' 
piec do Wiednia. Piotr Filip Hamnina artysta dramatyczny ) 
do Bawaryi. W ładysław  Kaniewski do Przemyśla. Zdzisław ; 
Majzel ob. do Kacio. i

KOLEJ ŻELAZNA
o o d s le n n la .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa-.
n„ ..„ i,,.. \ o godzinie 13tój min. 16 po poładnluf  aj . . j o m|a . % wieeaoroin

D W i.lle.kl 1 0  «odlinf* oł4f “ k -  3 0  * r“ a- Do Wieliczki . j # godzinie Słój min. 30 wleozerem.

Uo Wiednie . j

Oo Wrocławia I 
I W arm ny j

Przychodzą do Krakowa-.
i o godzinie btó) min. 30 z ran*.
I  o godzinie 20j min. 35 po południa 
t e godzinie lOtój min. 40 a ra»*.
I o godzinie 6 tój min 48 wieozoroiu.
I o godzinie Utuj min. 35 przed południom 
i « lo i ih l t  Bój ml*. 15 wleeaoram.

■ Wrooławla i
I Warszawy ( ° godzinie eój ml*. 55 po (o tz ś» l.

Pociągi osobowe z Dembiey do Krakowa-.
s o godzinie HtdJ min. 16 przed uołndnicu 

d .ą  . . I o godzinie 3ój po półnooy.
Z Krakowa do Dembiey:
1 o godzinie 3ój min. 37 po połndeis
i o godzinie I3tój min. 35 w aocy.

KRAKOWI® dostań go można wyłącznie w handlu T® 0- t 
fila S e ife r ta ; ’  V

aptece p. Miohio; ; ’
„ Bochni w handlu p. A. M. Dokowskij;
„ Gracu w aptece pod Jeleniem;
„ Koszycach w Norynibergskim handlu p. Edwarda Eechwig; 
n Lwowie w aptece pod Złotym Orłem p. Tomanek, syna;
„ Musaoz w handlu Ferdynanda Sohreiber;
_ M e d y o la n ie  w aptece Gio Batista Marconi, Corso di Porta 

Orientali;
„ Peszcie w Norynibergskim handlu p. J. S. Sarkany, Eoke, 

der Waizner & grossen Bruckgasse;
„ Preszburgu w handlu bławatnym pod Czerwonym Wągrem; i 
„ Pradze w handlu pp. Ródl & Sohmiedl „Altstłater Ring 4‘:0 ; ! 
n Wiedniu w aptece p. Jana Sirler, neue Wiedeń & 
d n w handlu p. Józefa Raftl, Leopoldstadt Jager- 

zeile 518. (1068-1]

Darby et Gosden
140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów SkuttUworth et Stamper. 

Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:
K ozwadowie Karol Marecki. 
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego 
Stanisławowie J. Muchitsoh i Sp. 
Tarnopolu C. Latinek.
Turce u A. Czyrniańskiego. 
Yradowioaob Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 

K u rn i H errm ann  w Krakowie

Białćj Karol Bucki.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J. Czerkawsiri. 
Czerniowcach T h, Zacharyasiewicz. 
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.

Kołomei T h . Zacharyasiewicz et C. 
w Kołomyi Zach. Krzystofowicza.
,  Lwowie J. Reiss.
,  v Bon. Stiller.
„ Nowym -Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
„ Przemyślu Edw. Machulskiego.
.  Rzeszowie F. Jaśkiewicza

* OęMny .

«)|Wwtie«k! 

I  WUduta .

?ur JMeibige uttb sJ)lagere
beider Geschlechter!

D i e

pMwafendlsf ■

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L n ó w  16 pażdzier. Na naszym dzisiejszym targu płacono 

za meo pszenicy (82 V, fun.) 2 złr. 47 kr.; żyta (763/, funt.) 
2 złr. 46 kr.; jęczmienia (67 funtów) 1 złr. 38 kr.; owsa 
(44 fun.) 1 złr. 9 kr.; hreozki 1 złr. 37 kr.; grochu 2 złr. 
12 kr.; ziemniaków 40 kr.; — cetnar siana 1 złr. okełotów 
37 kr.; sag drzewa bukowego 11 złr., sosnowego 10 złr. 10 
kr.; mas krup pszennych 14 kr., jęczmiennych 6  kr., jagla
nych 9 kr. m. k. (O- L.)

O U i Ę n O W E .
K o n k u r s k u n d m a c h i in f f .

[N. 25,377] Zu besetzon ists
Die difinitive Kontrollors-Stelle b*i dem Nebenzollamte II. 

Classe zu Końmyrzow 1“ cr Xl. Diaten Klasse mit dem Ge- 
halte jahrliohor 400 fl. dem Genusse eines Natural-Quartiers 
oder des systemmassigen mit dor Verpflioh-
tung zur Leistung einer Caution un GehaUesbetragc.

Bewerber haben ihre gehorig dokumen irten Gesuohe unter 
Naohweisung des A lters, S^ ,nd.e.8’ r^ f t ‘  j  \ n.ntn' 6 Bee. 
des sittlichen und politisohen ^ohWeifiialtons. der^bishertgen

obem Grade sie mit F in a n z b e a ro tc n  des Krnkaner V,erwal-
tangsgebietes verwandt oder versch1J a^ mKpp < ^ .5 7  fcei der 
ihrer vorgesetzten Behórde bis 20ten November 
k. k. Finanz-Bezirks-Direktion in Krakau e ii n * ’1 ®

Von der k . k. F in a n z -L a n d e s -D ire k t io n
(1049-3) Krakau am 7ten Oktober 1857.

K onkur skundmachu n g .
[N. ^5.663] Zu beaetzen ist:
Die K ontrollorssteH e kei dem Nebenzollamte I Klasse m 

K oziarnia in . XI 0'S.tenklasse mit dem Gehalte jahrliohor 
400 fl. neb st freier Wohnung oder dem sistemmassigen Quar- 
tiergelde und mit cer VerbindHohkeit zum Erlage einer Kau-
tion im G ehaltsb e trag c .

Bewerber haben ihre genong dokumentirtou Gesuohe unter 
Nachweisung des A lte rs , otaodes, Roligionebekenntnisses, des 
sitlichen und politisohen _ °niverhaltens, der bisherigen 
Dienstleistung, der Kenntniss; er polnisohen oder einer die- 
ser verwandten slawisohen BP > "«r abgelegten Prufun- 
gen, der Kautionsfahigkeit und un er ngabe, ob und in  wel- 
ohem Grade sie mit F in a n z b c a m te n  3k»oor Verwaltungs-
gebietes verwandt oder versohwag . IB-’ Jj® Wege ihrer 
vorgrsezten Behórde bis 20len Novemoe 1857 hel der k. k. 
Finanz-Bezirks-Direktion in Rzeszów emzubringen.

Von der k. k. Finanz-Landes-Direktfon 
(1050 3) Krakan am Tten Oktober lągę.

aJiagerfeit.
S in e  p o p u la te  SD arfteH ung

fiber das Wesen und die Ursaeheu dieser Uebel, ihre V erhfi-: 
tang and Heilaag darch Diat und audere MAttei auf Grundla-

go der neuorn organiaoHcn CHemio, 
v o n

Dr. W ilhelm  G ollm ann
prakt. Arzte, Wund-, Geburts-, Z ahn- nnd Thierarzte in 

Wien, Mitglied des Doctoren-Kollegiums der Wiener medizi- 
nischen Fakultat nnd mehrer Wissensohaftl chen Gesellsohaften 

nnd Vereine Sf.
Zu haben beim Verfasser:

Wien, Tuohlauben im Durohhause N. 557. 2. Sticge, t .  Stock, 
Thur Nr. 16.

wahrend der tiigliohen Ordinatiousstunden von 12 — 4 Uhr 
Nachmittags.

$)rei$ 1 fl. mit franfitter >̂oftt)er= 
fenbung 1 fl. 20 fr. ©9)1. (1065-2-3)

(SiS^^runblicfje uttb fcfjnelle ^omoopat^ifc^e 
^ e ilu n g  aller aufietlid)en unb |>autfranf^eiten  

nebft i^ren ^ o lg e n ,
o t̂ic Stntocnlimtfi ł»erotfdf»cr Strjticiffoffc.

nach einem ganz eigenen. wahrend mehrjahriger Spital- und 
Privatpraxis derch die glflcklichstcn Erfolge erprobten und in 

wissensohaftlichen Werken veroffentliehten n r i i r n  nnd 
s e h m e r z l o s e n  H e l l v e r f i e l i r e n  von

Dr. Wilhelm, Gollmann,
Mitglied der Wiener medizinischen Fakultat. chemaligcm Se- 
cundar-Wundarzt eines k. k. Militars-pitals, Acconcheur, Zahn- 
arzt &. &. Ordination: Taglich ven 12 bis 3 Dhr fur Herrn, 
von 3 bis 4 Dhr Nachmittags fur Frauen in den eigens her- 
gerichteten Appartaments in der Stadt, Wien, Tuohlauben im 

Durohhause Nr. 557, 2. Btiege, 1. Stock, Thur Nr. 16.
NB. Honorirten brieflichen Consultationen wird sohnellstens 

entsproohen.
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I (1026-3)

otw orzyw szy

przy ulicy
pod Ł. 200

zw raca uw agę na ceny nader umiarkowane
o r a z

na S f e ł a d  H K l M  z m łyna podgórskiego, k a § z e k  i

[L . 12,162] Sąd krajowy 
stroev interesowaan, którr d

E  d y  k t.
Vrakowgki wzywa wsaystUe
Ertkociszka B orelow skiego  by-

tSur 35rucf}lei&enbe beiber ®ef$te$ter A  . , . , -  . ,
ó ł f e n l u . R i i c k s i c h t  auf sejn uber Doterleibsbrfioho v e r - I B ^ y ^ d k O W  f  P Jj  yUl^C ł l vl  l l t l l l l  istnieiflCyj gdzie te legU-' 

®n iche Brochure) arztliohe'Rathschlage taglich von 12 bis t m : n v  aT x r» fZ f» ria  W f l I I P  o o  L  V  • •
4  Dhr Nachmittags m iny sprzeudWcine są tak jak w e  m iyn ie  na miejscu.

Med. n r_ Wilhelm Gollmann, ” t8,.a,. ..^JLeśniczego *•"> ekonoma
NB. Honorirte b r i l n " ^ *  1?' e rtnttt a . . .  ’ obowiązek w Królestwie Polskiem życzy sobie objąć bczżenny --------------------------  Anfragon franoo (1064-2-3) j 3 6  lat licząey, w polskim i niemieckim J?zyku bĴ  #

—  —~ "  ■—■ ' Wiadomość za listami franko pod literami E W. Z. posto
restante w Krakowie.

w dobrach: Zatorze , Prz«ciRKOwie ^
wydzierżawiony na dniu 27  !-azdziernik|  
lat trzy. Chęć mający do wydzier* 
zgłosić się zechcf na tymże dniu przed pQ_ 
łudniem do kancelaryi administracyi d(5br
w Zatorze

(1 0 6 S -2 -3 )

ne Polonaise possedant la laogue franę.i e graminatica- 
lement dćsire donner des leęons. —. (j68 pergoane8 - uj 
souhaiteraient avoir de pins amples informa ions peuvent 
s’adrosser au bureau de expedition du nCzasu 

_________     ___ ____ —  ---- ------ (1010-3)

C. K. TEA TR NIEM IECKI.
W e  wtorek dnia ‘ O października 1 8 5 7SicPtógrftbtcbten 
tmi> ^ctratljofodjcii
krotoohwila ze śpiewkami w 3ch aktach przez Nestroy 

muzyka przez Hebenstreit

, t ' WrtTb 
J  i łf U J. [

(1070-1-8) I m

Koii siwy i klacz gniada

WJljjnss,
I f b i i pewiMrae
j ftaaaawD* I w«,{If

-iftFa

7 0

łiZK:'*F:SłA

Antoni Kłobukomki, ndaktor odpowitdtialny
są do sprsedania, wiadomość w E kspedycyi nCzasau.

«!c 
I «

ę jb w b  i 
!* p b tr  jtłrau.*

.Ssalara

półn.wsoh. słaby pochmurno przed połudn.drobny deszcz i

wschodni
pogoda z chmurami 

pochmurno
błyskawica od wschodu 
mgła

w M f^n

Anbmi Cnaphń»k*f


